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  Zarówno przyroda, jak iobjawienie świadczą oBożej miłości. Nasz Ojciec wniebie jest źródłem życia, mądrości iradości. Popatrzcie na cudowną, przepiękną przyrodę. Pomyślcie otym, jak wspaniale jest przystosowana do za­­s­pokajania potrzeb izapewniania szczęścia nie tylko czło­­wiekowi, ale wszystkim żywym istotom. Słońce ideszcz, które ożywiają iodświeżają ziemię, góry, morza irówniny, wszystko mówi nam omiłości Stworzyciela. To Bóg zaspokaja codzienne potrzeby wszystkich swoich stworzeń, apsalmista wyraża to wpoetycki sposób: „Oczy wszystkich wtobie nadzieję mają, aTy im dajesz pokarm ich we właściwym czasie. Otwierasz rękę swą inasycasz do woli wszystko, co żyje” (Ps. 145,15.16).


  Bóg uczynił człowieka doskonale świętym iszczę­śli­wym, apiękna ziemia, wychodząc zręki Stworzyciela, nie nosiła żadnego znaku zniszczenia ani cienia przekleństwa. Dopiero przestąpienie Bożego prawa – prawa miłości – sprowadziło na świat nieszczęście iśmierć. Jednak nawet wcierpieniu będącym wynikiem grzechu Bóg objawia swoją miłość. Czytamy, że Bóg przeklął ziemię zpowodu czło­wie­ka (1 Mojż. 3,17). Ciernie iosty, czyli trudności idoś­­wiadczenia życiowe, które czynią jego życie pełnym ciężkiego znoju iciągłej troski, były dane dla jego dobra. Są one częścią wychowania według Bożego planu mającego na celu podniesienie człowieka zruiny idegradacji, do których doprowadził go grzech. Chociaż świat został ska­żo­ny grzechem, życie na nim nie składa się tylko zsamych nieszczęść ismutków. Sama przyroda dostarcza nam wiele nadziei ipocieszenia. Na ostach rosną kwiaty, acierniste krzewy pokrywają się różami.


  Słowa „Bóg jest miłością” wypisane są na każdym rozwijającym się pączku ina każdym źdźble kiełkującej trawy. Piękne ptaki napełniające powietrze swoimi ra­dos­ny­­mi melodiami, delikatnie ubarwione kwiaty wswojej doskonałości wydające cudowną woń, wyniosłe drzewa po­kryte żywą zielenią liści – wszystko to świadczy oła­­­go­dnej ojcowskiej opiece naszego Boga iJego pragnieniu uczy­­nienia swoich dzieci szczęśliwymi.


  Boże Słowo objawia Jego charakter. On sam mówił oswo­­jej nieskończonej miłości iwspółczuciu. Gdy Mojżesz modlił się: „Pokaż mi, proszę, chwałę twoją”, Pan odpo­­-wiedział: „Ja sprawię, że przejdzie wszystko dobre moje przed twarzą twoją” (2 Mojż. 33,18.19 BG). To jest Jego chwała. Pan przechodząc przed Mojżeszem, oświadczył: „Pan, Pan, Bóg miłosierny ilitościwy, nie rychły do gniewu, aobfity wmiłosierdziu iwprawdzie; zachowujący miło­sierdzie nad tysiącami, gładzący nieprawość iprze­stępstwo igrzech” (2 Mojż. 34,6.7 BG). On jest „Bogiem łaskawym imi­­ło­siernym, cierpliwym ipeł­nym łaski”, ponieważ ma „upo­do­ba­nie własce” (Jon. 4,2; Mich. 7,18).


  Bóg złączył nasze serca zsa­mym sobą przez niezliczone do­wody miłości objawione na niebie ina ziemi. Pragnął obja­wić się nam przez dzieła przy­rody oraz najgłębsze inajczulsze więzi, jakich może doświadczyć człowiek. Jednak one tylko wnie­­­do­skonały sposób odzwier­ciedlają Jego mi­łość. Pomimo tych wszystkich dowodów lu­dzie spoglądali na Boga zlę­kiem, ponieważ wróg tego, co dobre przyćmił ich umysły. Myśleli oBogu jako oistocie surowej inie­prze­ba­czającej. Szatan spowodował, że ludzie zaczęli postrze­gać Boga jako istotę cechującą się srogą spra­wie­dli­wo­ścią, która jest surowym sędzią iszorstkim, wy­ma­ga­ją­cym wie­rzy­cielem. Malował obraz Stworzyciela, który za­wistnym okiem wychwytuje błędy ipotknięcia ludzi, tak aby mógł wykonać na nich wyrok. Jezus żył wśród ludzi, aby usunąć ten okropny cień objawiając światu nieskończoną miłość Boga.


  Syn Boży przyszedł znieba, aby objawić swojego Ojca. „Boga nikt nigdy nie widział, lecz jednorodzony Bóg, który jest na łonie Ojca, objawił go” (Jan 1,18). „Nikt nie zna Ojca, tylko Syn iten, komu Syn zechce objawić” (Mat. 11,27). Gdy jeden zuczniów prosił: „pokaż nam Ojca”, Jezus odpowiedział: „Tak długo jestem zwami inie poznałeś mnie, Filipie? Kto mnie widział, widział Ojca; jak możesz mówić: Pokaż nam Ojca?” (Jan 14,8.9).


  Opisując swoją misję na ziemi Jezus powiedział: „Duch Pański nade mną, przeto na­ma­ścił mnie, abym zwia­stował ubogim dobrą nowinę, posłał mnie, abym ogłosił jeńcom wyzwolenie, aślepym przejrzenie, abym uciśnio­nych wy­puścił na wolność” (Łuk. 4,18). To było Jego dzieło. Cho­- dził czyniąc do­brze iuzdrawiając wszystkich, których gnę­bił szatan. Były takie wioski, wktórych nie słyszano ża­­­dnego jęku, ponieważ wcześniej Jezus wnich był iuzdro­wił wszy­stkich chorych. Jego praca świadczyła oJego boskim po­wo­ła­niu. Wkażdym Jego czynie widać było miłość, miło­sierdzie iwspółczucie. Zsercem przepełnio­­- nym ła­go­dno­ścią izrozumieniem podchodził do ludzkich dzieci. Przyjął na siebie ludzką naturę, aby doświadczyć potrzeb człowieka. Najbiedniejsi inajpokorniejsi nie bali się do Niego podejść. Przychodziły do Niego nawet małe dzieci. Uwielbiały wspi­nać się na Jego kolana iwpatrywać się wJego zamyśloną twarz promieniującą miłością.


  Jezus nigdy nie zataił ani jednego słowa prawdy, ale zawsze wypowiadał je zmiłością. Przebywając zludźmi był wnajwyższym stopniu taktowny izwracał się do nich zuprzejmością itroskliwością. Nigdy nie był szorstki inie wypowiadał zbędnie ostrych słów inigdy niepotrzebnie nie zadawał bólu wrażliwej osobie. Nie potępiał ludzkiej sła­­bości, mówił prawdę, ale zawsze zmiłością. Demaskował hipo­kryzję, niewiarę inikczemność, ale Jego głos załamywał się, gdy wypowiadał słowa ostrej nagany. Płakał nad Je­rozolimą, swoim ukochanym miastem, które odrzuciło Go jako Drogę, Prawdę iżycie. Odrzucili Go jako Zbawiciela, lecz On spoglądał na nich ze współczuciem iłagodnością. Jego życie było przykładem wyrzeczenia iuważnej troski oinnych, ponieważ każdy człowiek był wJego oczach cenną istotą. Chociaż cechowała Go boska godność, znajwiększą czułością pochylał się nad każdym członkiem Bożej rodziny. WJego oczach każdy człowiek był zgubioną duszą, której zbawienie było Jego misją.


  Właśnie taki charakter Chrystus objawił wswoim życiu ijest to charakter samego Boga. Boże współczucie, mające swoje źródło wsercu Ojca iobjawione wChrystusie, spływa na wszystkich ludzi. Jezus, łagodny iwspółczujący Zbawiciel, był Bogiem, który „objawił się wciele” (1 Tym. 3,16).


  Jezus żył, cierpiał izmarł dla naszego odkupienia. Stał się „mężem boleści”, abyśmy my mogli cieszyć się wieczną radością. Bóg pozwolił, aby Jego umiłowany Syn, pełen łaski iprawdy, opuścił miejsce nieopisanej chwały izstąpił na świat zeszpecony izniszczony przez grzech, pokryty cie­niem śmierci iprzekleństwa. Pozwolił Jezusowi, aby Ten opuścił swojego miłującego Ojca, porzucił uwielbienie aniołów icierpiał wstyd, zniewagi, upokorzenie, nienawiść iśmierć. „Ukarany został dla naszego zbawienia, ajego ranami jesteśmy uleczeni” (Izaj. 53,5). Przyjrzyjcie się Mu na pustyni, wGetsemane ina krzyżu! Niewinny Syn Boży przyjął na siebie ciężar grzechu. Ten, który był jedno zBo­giem odczuwał wswojej duszy straszliwy rozdział, jaki grzech czyni między Bogiem aczłowiekiem. To było po­wodem okrzyku, który wyrwał się zJego udręczonych ust: „Boże mój, Boże mój, czemuś mnie opuścił?” (Mat. 27,46). Ciężar grzechu, poczucie jego strasznego ogromu, spowodowanego nim oddzielenia człowieka od Boga do­pro­wadziły do tego, że serce Syna Bożego zostało zła­­ma­ne.


  Owa wielka ofiara nie została złożona po to, by wzbudzić wsercu Ojca miłość do człowieka lub chęć obdarzenia go zba­wieniem. Wżadnym wypadku! „Albowiem tak Bóg umi­ło­­wał świat, że Syna swego jednorodzonego dał...” (Jan 3,16). Ojciec kocha nas nie dlatego, że złożona została tak wielka ofiara, lecz poniósł tak wielką ofiarę, ponieważ nas kocha. Za pośrednictwem Chrystusa Bóg udzielił upadłemu światu swojej nieskończonej miłości. „Bóg był wChrystusie, świat zsamym sobą jednając” (2 Kor. 5,19 BG). Bóg cier­piał razem ze swoim Synem. Wśmiertelnej udręce ogro­­du Getsemane, wśmierci na krzyżu Golgoty, serce oNies­kończonej Miłości zapłaciło cenę naszego odkupienia.


  Jezus powiedział: „Dlatego Ojciec miłuje mnie, iż Ja kładę życie swoje, aby je znowu wziąć” (Jan 10,17). Parafrazując można powiedzieć: „Mój Ojciec miłował was tak bardzo, iż po tym, jak oddałem moje życie za wasze odkupienie, on kocha mnie jeszcze bardziej. Będąc waszym Zastępcą iPewnością, oddając swoje życie ibiorąc na siebie wasze przestępstwa oraz winy jestem bliższy mojemu Ojcu. Dzięki mojej ofierze Bóg może być „sprawiedliwym iusprawiedliwiającym tego, który wierzy wJezusa”.


  Tylko Syn Boga mógł dokonać naszego odkupienia, ponieważ tylko Ten, który był na łonie Ojca mógł Go objawić. Tylko Ten, który znał wysokość igłębokość Bożej miłości mógł ją doskonale objawić. Tylko doskonała ofiara złożona przez Chrystusa dla upadłego człowieka mogła wyrazić miłość Ojca do zgubionej ludzkości.


  „Albowiem tak Bóg umiłował świat, że Syna swego jednorodzonego dał”. Nie posłał Go tylko po to, aby żył wśród ludzi, poniósł ich grzechy iumarł jako ich ofiara. Bóg podarował Go upadłemu rodzajowi ludzkiemu. Chrystus miał utożsamić się ze sprawami ipotrzebami ludzi. Ten, który był jedno zBogiem połączył się zludźmi więzami, które już nigdy nie miały być zerwane. Jezus „nie wstydzi się nazywać ich braćmi” (Hebr. 2,11). On jest naszą Ofiarą, naszym Orędownikiem, naszym Bratem, stojącym przed tronem Boga wludzkiej postaci. Jako Syn Człowieczy przez całą wieczność będzie zjednoczony zludźmi, których odkupił. Awszystko po to, aby człowiek mógł być pod­nie­sio­ny zruiny idegradacji grzechu, aby mógł odzwierciedlać Bożą miłość icieszyć się świętością.


  Cena zapłacona za nasze odkupienie, czyli niezgłębiona ofiara naszego niebiańskiego Ojca woddaniu Syna na śmierć za nas, powinna dać nam zro­zu­mienie tego, kim możemy stać się dzięki Chry­stusowi. Apostoł Jan, widząc wnatchnie­niu wy­so­kość, długość iszero­kość mi­łości Ojca do ginącej ludzko­ści, był przepeł­niony uwiel­bieniem iczcią dla Boga. Nie mogąc znaleźć odpo­wiednich słów, aby wyrazić wspaniałość iłagodność tej miłości, zwrócił się do ludzi, aby jej się przy­pa­trzyli: „Patrz­cie, jaką miłość okazał nam Ojciec, że zo­sta­li­śmy nazwani dziećmi Bożymi” (1 Jana 3,1). Jakże podnosi to wartość czło­wie­ka! Przez swoje przes­tęp­stwo ludzie stali się podwład­nymi szatana. Przez wiarę wod­­ku­pieńczą ofiarę Chrystusa synowie Adama mogą stać się synami Boga. Przyjmując ludzką naturę, Chrystus podnosi wartość człowieczeństwa. Dzięki zwią­zko­wi zChrystusem upadli ludzie naprawdę mogą stać się godnymi miana „dzieci Bożych”.


  Taka miłość nie ma sobie równej. Dzieci nie­biań­skie­go Ojca! Cóż za cenna obietnica itemat do najgłębszego rozmyślania. Niezrównana miłość Boga do świata, który Go nie kochał! Myśl ta wpływa na człowieka zwielką mocą iczyni jego umysł posłusznym woli Boga. Im więcej ba­­da­­my boski charakter wświetle krzyża, tym więcej do­strze­­ga­my miłosierdzia, delikatności iprze­ba­cze­nia połą­czonego ze sprawiedliwością itym wyraźniej dostrze­gamy niezli­czo­ne dowody nieskończonej miłości iła­go­dnego współ­czu­cia przewyższającego współczucie matki dla jej niesfor­nego dziecka.


  Twoja potrzeba pokoju


  Na początku człowiek został obdarzony szlachetnością wdziałaniu izrównoważonym umysłem. Był doskonały wswojej istocie iżył wharmonii zBogiem. Jego myśli były czyste, acele święte. Jednak przez nieposłuszeństwo jego siły zostały wypaczone, asamolubstwo zajęło miejsce miło­ści. Przestępstwo tak osłabiło jego naturę, iż nie mógł już owłasnych siłach oprzeć się mocy zła. Dostał się wniewolę szatana ipozostałby wniej na zawsze, gdyby Bóg nie interweniował wszczególny sposób. Celem kusiciela było udaremnienie Bożego planu wstworzeniu człowieka inapełnienie ziemi nieszczęściem ispustoszeniem. Później wskazałby na to zło jako na wynik Bożego dzieła stworzenia człowieka.


  Wswojej bezgrzeszności człowiek miał radosną spo­łe­czność ztym, „w którym są ukryte wszystkie skarby mą­drości ipoznania” (Kol. 2,3). Jednak po upadku wgrzech świętość nie sprawiała mu radości istarał się uciec przed obecnością Boga. Taki też jest wciąż stan nieodrodzonego serca. Nie jest wharmonii zBogiem inie cieszy się zduchowej więzi, jaką mogłoby zNim mieć. Grzesznik nie mógłby czuć się szczęśliwym wBożej obecności. Uciekałby od towarzystwa świętych istot. Nie znalazłby żadnej radości, gdyby pozwolono mu dostać się do nieba. Panujący tam duch niesamolubnej miłości, gdy każde serce odpowiada na Nieskończoną Miłość wypływającą zserca Boga, nie po­ru­szyłby wtym człowieku żadnej pozytywnej struny. Jego myśli, zainteresowania, motywy działania byłyby różne od tych, które przyświecają bezgrzesznym miesz­kań­com nieba. Byłby on fałszywie brzmiącym dźwiękiem wniebiańskiej melodii. Niebo byłoby dla niego miejscem tortur ichciałby schować się przed Tym, który jest jego światłością iośrod- ­kiem wszelkiej radości. Wykluczenie bezbożnych znieba nie jest rezultatem arbitralnego dekretu Boga. Odgradzają się od tego miejsca, ponieważ nie pasują do istot tam przebywających. Chwała Boga byłaby dla nich pożerającym ogniem. Woleliby raczej zginąć iwten sposób ukryć się przed obliczem tego, który zmarł, aby ich odkupić.


  Sami nie jesteśmy wstanie uciec zpułapki grzechu, wktórą wpadliśmy. Nasze serca są złe inie możemy ich zmienić. „Jak może czysty pochodzić od nieczystego? Nie ma ani jednego”. „Dlatego zamysł ciała jest wrogi Bogu; nie poddaje się bowiem zakonowi Bożemu, bo też nie może” (Job 14,4; Rzym. 8,7). Wykształcenie, kultura, ćwiczenie woli, ludzki wysiłek mają właściwe sobie miejsce, ale wtym względzie są bezsilne. Ich wynikiem może być zewnętrznie właściwe zachowanie, ale nie mogą zmienić serca, nie mogą oczyścić źródeł życia. Musi zadziałać moc od wewnątrz, nowe życie dane człowiekowi zgóry, zanim przejdzie on zgrzechu do świętości. Tą mocą jest Chrystus. Tylko Jego łaska może ożywić martwe władze człowieka iprzyciągnąć go do Boga, do świętości.


  Zbawiciel powiedział: „Zaprawdę, zaprawdę, powiadam ci, jeśli się kto nie narodzi na nowo”, jeśli nie przyjmie nowego serca, nowych pragnień, celów imotywów prowadzących do nowego życia, „nie może ujrzeć Królestwa Bożego” (Jan 3,3). Pogląd, według którego wystarczy tylko rozwinąć dobro, które naturalnie mieszka wczłowieku jest tragicznym zwiedzeniem. „Ale człowiek zmysłowy nie przyjmuje tych rzeczy, które są zDucha Bożego, bo są dlań głupstwem, inie może ich poznać, gdyż należy je duchowo rozsądzać”. „Nie dziw się, że ci powiedziałem: Musicie się na nowo narodzić” (1 Kor. 2,14; Jan 3,7). OChrystusie napisano: „W nim było życie, ażycie było światłością ludzi”; „nie ma żadnego innego imienia pod niebem, danego ludziom, przez które moglibyśmy być zbawieni” (Jan 1,4; Dz. Ap. 4,12).


  Nie wystarczy zauważać łagodną iszczerą miłość Bo­ga, widzieć wJego charakterze życzliwość, łaskawość iojcow­ską czułość. Nie wystarczy uświadomić sobie mądrość ispra­­wie­dli­wość Jego prawa ito, że opiera się ono na wie­cznej zasadzie miłości. Paweł wiedział otym wszystkim, gdy stwierdził: „zgadzam się ztym, że zakon jest dobry”. „Zakon jest święty iprzykazanie jest święte isprawiedliwe, idobre”. Dodaje jednak wgoryczy udręczenia irozpaczy: „ja zaś jestem cielesny, zaprzedany grzechowi” (Rzym. 7,16.12.14). Pragnął czystości, sprawiedliwości, których sam wswej bezsilności nie mógł osiągnąć idlatego wy­krzy­knął: „Nędzny ja człowiek! Któż mnie wybawi ztego ciała śmierci?” (Rzym. 7,24). Taki właśnie okrzyk wydobywał się zobciążonych serc we wszystkich krajach iwe wszystkich wiekach. Dla nich wszystkich jest jedno zapewnienie: „Oto Baranek Boży, który gładzi grzech świata” (Jan 1,29). Duch Święty za pomocą wielu przy­kła­dów starał się zilustrować tę prawdę, aby uczynić ją jasną dla tych, którzy pragną być uwolnieni od ciężaru winy. Gdy Jakub zgrzeszył oszukując Ezawa iuciekł zdomu swego ojca, ciążyło na nim poczucie winy. Jako samotny wygnaniec pozbawiony wszystkiego, co czyniło życie drogim zmagał się zjedną myślą – obawiał się, że jego grzech odciął go od Boga iże Niebo onim zapomniało. Wswoim smutku poło­żył się na gołej ziemi, aby odpocząć. Otaczały go sa­motne wzgórza, ana niebie nad głową świeciły gwiazdy. Podczas snu ukazało mu się dziwne światło. Potężne, ta­jem­nicze schody zdawały się prowadzić zrówniny, na któ­rej leżał aż do samych bram nieba. Po nich też wchodzili ischodzili aniołowie Boga. Zchwały znajdującej się na górze dobiegał Boży głos mówiący słowa pocieszenia inadziei. Po­wia­do­mio­no wtedy Jakuba otym, co wyszło naprzeciw jego po­­trze­bom ipragnieniu jego duszy – powiedziano mu oZba­wicielu. Zradością iwdzięcznością patrzył, jak obja­wio­no mu spo­sób, dzięki któremu on jako grzesznik mógł odnowić swoją duchową więź zBogiem. Owa mistyczna drabina zjego snu przedstawiała Jezusa, jedynego poś­red­ni­ka między Bogiem aczłowiekiem.


  Jest to ta sama ilustracja, októrej Chrystus wspomniał wswojej rozmowie zNatanaelem: „ujrzycie niebo otwarte ianiołów Bożych wstępujących izstępujących na Syna Człowieczego” (Jan 1,51). Przez odstępstwo człowiek oddzielił się od Boga – ziemia została odcięta od nieba. Nad przepaścią, która przez to powstała nie mogła zaistnieć żadna społeczność (duchowa więź). Jednak dzięki Chry­stu­sowi ziemia znowu może zostać połączona zniebem. Dzięki swoim własnym zasługom Chrystus rozciągnął most nad przepaścią utworzoną przez grzech tak, że służebni aniołowie mogą utrzymywać kontakt zludźmi. Chrystus łączy upa­dłe­go człowieka wjego słabości ibezradności ze źródłem nieskończonej mocy.


  Próżne są wszystkie marzenia człowieka opostępie ina marne idą wszystkie wysiłki mające na celu wydobycie ludzkości zdna upadku, jeśli zaniedba się jedyne źródło nadziei ipomocy dla grzeszników. „Wszelki datek dobry iwszelki dar doskonały” (Jak. 1,17) pochodzi od Boga. Bez Niego nie jest możliwa prawdzi­wa doskonałość charakteru, aje­dyną drogą do Boga jest Chry­stus. Mówi On: „Ja jestem droga iprawda, iżywot, nikt nie przychodzi do Ojca, tylko przeze mnie” (Jan 14,6).


  Serce Boga tęskni do Jego ziemskich dzieci zmiłością silniejszą niż śmierć. Oddając swojego Syna darował nam całe niebo. Życie, śmierć iwsta­wien­nictwo Zbawicie­la, służba anio­łów, błagania Ducha Świę­tego, Ojciec działa­ją­cy ponad wszys­tki­mi iprzez wszystkich, nie-­ ­usta­ją­ce zain­te­resowanie czło­­­wie­­kiem przejawiane przez niebiańskie istoty – wszyscy zaangażo­wa­ni są wodkupienie człowieka.


  Pomyślmy ocudownej ofierze, która została za nas złożona! Spróbujmy docenić pracę ienergię włożoną przez Niebo wodzyskanie zgubionych isprowadzenie ich zpo­wrotem do domu Ojca. Nigdy nie kierowano się silniejszymi motywami inie podjęto potężniejszych działań. Niezrównana nagroda czekająca czyniących dobro, wspaniałość nieba, obecność aniołów, społeczność imiłość Boga oraz Jego Syna, odnowienie irozwijanie wszystkich naszych mocy przez nieskończone wieki – czyż nie jest to wszystko potężnym bodźcem izachętą do służenia zmiłości naszemu Stworzycielowi iOdkupicielowi?


  Zdrugiej strony, sądy Boga wypowiedziane nad grzechem, nieuchronnie zbliżająca się zapłata, degradacja naszego charakteru iostateczne zniszczenie przedstawione są wSłowie Bożym jako ostrzeżenie przed służeniem szatanowi.


  Czy mamy zlekceważyć Boże miłosierdzie? Czy mógł On dokonać dla nas czegoś więcej? Powinniśmy znaleźć się we właściwym związku zTym, który umiłował nas cudowną miłością. Skorzystajmy zdarowanych nam sposobów, dzięki którym możemy zostać przemienieni na Jego podobieństwo imożemy być przywróceni do wspólnoty zusługującymi aniołami oraz do harmonii iwspólnoty zOjcem iSynem.
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